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Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszom 
następującą przypowieść: Człowiek niektóry spra- 
wił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I posłał 
sługę swego w godzinę wieczerzy, aby powiedział 
zaproszonym, żeby przyszli, boć już wszystko go- 
towe. | poczęli się wszyscy ' społecznie wyma- 
wiać. Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś i mam 
potrzebę wynijść, a oglądać ją. Proszę cię, miej 
mię za wymówionego. A driigi rzekł: Kupiłem 
pięć jarzm wołów i idę ich doświadczać, proszę 
cię miej mię za wymówiońego. A inny rzekł: 
"ażonem pojął, a przeto nie mogę przyjść A wró- 

ciwszy się sługa, Gznajmił to panu swemu. : Fe- 
dy się gospodarz rozgniewawszy, rzekł słudze 
swemu: wynijdź rychło na ulice i uliczki miasta, 
a ubogich i ułomnych iślepych i chromych wpro- 
waądź tu. | rzekł sługa: Panie, stało się, jakoś 
rozkazał, a jeszcze jest miejsce. | rzekł pan słu- 
dze: Wynijdź na drogi i opłotki, a przymuś wnijść, 
aby był dom mój napełnion. A powiadam wam, 
„żeć żaden z onych mężów, którzy są zaproszeni, 
nie ukąsi wieczerzy mojej. 


OOOONOOCOOOOOCODOOOOOOOOOOOO 
Nauka z ewanęgelji. 


Co rozumieć należy przez wielką wieczerzę? 

Królestwo niebieskie i szczęście wiekuiste, 
zgotowane wybranym pod wieczór życia i po do- 
konaniu pielgrzymki ziemskiej. Że tak zrozumiał 
Zbawiciel widać stąd, że krótko przedtem mówił 
był o zmartwychwstaniu sprawiedliwych, a jeden 
z biesiadników odezwał się był w tych słowach: 
„Błogosławiony, który będzie jadł chleb w Kró- 
lestwie niebieskiem." . Na to odpowiedział Pan 
Jezus powyższą przypowieścią. 


Któż jest ten, co wyprawił tę wieczerzę? 


Jest nim sam Jezus Chrystus, który życiem, 
męką, śmiercią i wniebowstąpieniem swojem wy- 
jednał ludziom zbawienie wiekuiste, otworzył nie- 
bo i poleca im iść drogą wiodącą do żywota 
wiecznego, aby z Nim razem używali szczęścia 
wiekuistego. 


| Rok 4 


Czemu Chrystus opowiedział powyższą 

przypowieść? 

Opowiedział ją w czasie biesiady w domu 
Faryzeusza i wobec Faryzeuszów. Ci byli prze- 
konani, że ich jako- dzieci Abrahamowych nie 
może ominąć Królestwo niebieskie i wiekuiste 
szczęście. Dlatego też wcale się nie troszczyli 
o warunki, jakich winien dopełnić ten, który 
chce wziąć udział w uczcie. Warunkiem tym 
jest, abyśmy wezwania Chrystusowego słuchali. 
Tego oni zaniechali i dlatego też nie mogli być 
uczestnikami uczty. i; 
Którzy są temi co się tłumaczą i uniewinniają? 

Są nimi najprzód Faryzeusze i-ci żydzi, co 
napojeni pychą, chciwi ziemskich dostatków i 
bogactw, zaślepieni namiętnością nie chcą uznać 
Chrystusa i być* synami Jego Kościoła. Ten któ- 
ry kupił wieś i tłomaczył się, że ją winien obej- 
rzeć, jest przedstawicielem owych światowych 
pyszałków i chciwców, którzy myślą tylko o gro: 
madzeniu skarbów i robieniu majątku, a o spra- 
wę zbawienia wcale nie dbają. Przez tego, który 
kupił pięć par wołów, rozumieć należy owych 
ludzi, co zajęci różnemi interesami i zabiegami, 
nie mają czasu pomyśleć o niebie, a nawet nie- 
dzieli i świąt używają na zarobek i powiększanie 
majątku. Ten co pojął żonę i wręcz oświadcza 
że nie przybędzie, oznacza liczną klasę ludzi roz- 
wiozłych i rozpustnych, którzy całkowicie oddani 
zmysłowości i pożądliwościom ciała, stępieli cał- 
kowicie dla wyższych, niebiańskich rozkoszy. 
Ponieważ te trzy rodzaje ludzi nie chcą wziąć 
udziału w uczcie niebieskiej i okazują się niego- 
dnemi zaproszenia, Bóg ich wyklucza i powołuje 
w ich miejsce innych. 

Kimże są owi biedni, słabi itd., których wezwano 
później na wieczerzę? 

So to pokorni i chciwi nauki żydowie, jawno* 
grzesznicy, Samarytanie i ci między poganami, 
którzy nie gardzą Jezusem i nauką Jego, jak owi 
pyszni, nadęci i rozpustni Faryzeusze i doktorowie 
którym przemówił Pan Jezus w tej przypowieści 
lecz z wiarą do Niego się zbliżają i przyjąwszy 
Jego naukę, stają się uczestnikami Królestwa 


niebieskiego. 04 
Co przypomina nam prócz tego ta przypowieść? 

Przenajświętszy Sakrament Ołtarza, w którym 
Jezus Chrystus sam się nam po'aje jako pokarm 


żywota wiecznego. Do tego przenajświętszego 
Stołu wszyscy są powołani; ale i tutaj nie korzy- 
stają z wezwania pyszałkowie, lubownicy rozko- 
szy światowych, ludzie hołdujący zmysłom; nato- 
miast cisną się do tego Stolu pokutę, miłujące 
Boga dusze i odnoszą niezliczone korzyści. 


M. 


Miesiąc czerwiec b tradycji. 

Miesiąc czerwiec, staropolski czerwiec, staro- 
ruski koseń, w większej części języków indoeuro- 
pejskich wziął nazwę swoją od łacińskiego Ju- 
nius. Nazwę polską wyprowadza się najczęściej 
od owada czerwień, lub od tego, że w tym cza: 
sie pszczoły, rozradzają się, czyli czerwią. 

Czerwiec jest szóstym z rzędu miesiącem, 
podczas gdy w kalendarzu rzymskim, który rozpo- 
czynał rok od marca, był czwartym z kolei. 

Pod względem kościelnym przypadają w r. 
bieżącym na czerwiec dwa wielkie święta kościel- 
ne, święto Zesłania Ducha Świętego, czyli Zielo- 
ne Swiątki i święto Bożego Ciała. Z poczetu 
świętych Pańskich, zwracają baczniejszą uwagę 
św. Medard (8 czerwca,) pamiętny szczególnie dla 
rolnika ze względu na przywiązaną do niego 
wróżbę, że jeżeli dnia tego pada deszcz, padać 
będzie 40 dni, następnie św. Antoni z Padwy (13 
czerwca) słynący ze swoich cudów. Lud modli 
się do Niego przeważnie o odnalezienie rzeczy 
zgubionych. 


DOOOOOOOOOOOOCOOOOOCOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOC C ZDOCOZOOOOOON 


STAROŻYTNE CMENTARZYSKO 


Niedawno temu odkopano w miej- 
scowości kąpielowej Ocynhausen starożyt- 
ne cmentarzysko, które sięga od 300 lat, 
Znaleziono tam całą masę kosztowności 
i urn, które przewieziono do pobliskich 


muzeów, kosztowniejsze zaś do stolicy. 
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ONOOOZDO0ZOOOOOOOOOOOOOOOZOOOOZOZOCI OOOOCICI 


Doniosły dar ma cele naukowo. 


Trzydzieści miljonów fr. złożył p. Ed d 
Rothschild na utworzenie w P. RE ai 


aryżu francuskiego 
Instytutu Biologicznego. Instytut ten będzie wznie- 
siony na szczycie Montagne-Sainte-Genevieve, 
obok instytutu imienia Piotra Curie, czyli w 
dzielnicy nauki, na terenie ofiarowanym przez u- 
niwersytet paryski. Roboty budowlane mają być 
rozpoczęte niezwłocznie, tak aby gmach stanął 
nie później niż za dwa lata. Według-kosztorysu 


budowa pochłonie 5 miljonów, zaś odsetki odka 
pitału pokryją koszt utrzymania Instytutu. 


Bud- 
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Najwięcej jednak znaay jest dzień św. Jana 
(24 czerwca), będący bardzo ważną uroczystością 
u ludu naszego. W tym dniu kończyła i zaczy- 
nała się służba dworska, na św. Jan zwykle wy- 
płacano zasługi, odnawiano kontrakty, dlatego 
też do dziś dnia jeszcze w powszechnem uży- 
ciu są słowa: „Nie zawsze św. Jana". 

Na miesiąc czerwiec przypada wiele obrzę- 
dów, przez lud zachowanych, a pochodzących z 
czasów jeszcze przedchrześcijańskich. Jedne z 
nich spotykamyi u innych narodów jak sobótki 
w Zielone Świątki, lubw noc świętojańską, dru- 
gie są typowo polskiemi, lub ściśle lokalnemi, 
jak wianki na Gople, Warcie i Wiśle, względnie 
„łajkonik* w Krakowskiem. 

W wierze ludu czerwiec jestto czas, w któ- 
rym tajemnicze siły przyrody najsilniej oddziały- 
wują na człowieka, wyrastają i kwitną cudowne 
zioła. Bylica związana z obchodemfisobótek, słu- 
ży do wicia wieńców, któremi przyozdabiają się 
dziewczęta. Paproć kwitnie jedynie o północy 
przed dniem św. Jana Chrzciciela, a kto ją znaj” 
dzie temu odkryje się nietylko przyszłość, ale i 
droga do ukrytych skarbów. Ziółko deszczowe 
ma tę właściwość, że ścięte nieopatrznie w cza” 
sie sianożęcia, sprowadza deszcz. 

Miesiąc czerwiec obfituje w różne przysło - 
wia ludowe, w których przepowiednie pogody i 
rady gospodarskie główną grają rolę. W tym 
miesiącu widzi się w końcu na każdym kroku 
objawiające się w całej pełni, rozkoszne lato... 


mo 


DZOZZJOOZOZOOZZZOZ 
żet roczny przewiduje po 100.000 fr. na labora” 
torjum; pracowni tych będzie trzy: fizyki, chemii 
i czystej biologji. Taki.alan zakreśliła specjalna 
komisja czterech uczonych z laureatem Nobla p. 
Janem Perrin, profesorem fizyki w Sorbonie, na 
czele, który będzie też kierownikiem nowego In- 
stytutu. P. Rothschild utworzył tę fundację, ce” 
lem uczczenia pamięci swego najbliższego przy- 
jaciela, znakomitego fizjologa Claude Bernard. 
Syn b. cesarza. Karola uczuiem gimnazjum. 
Hr. Józef Hunyady zaprzecza w wywiadzie ogło- 
szonym w „Neue Fr. Presse", sensacyjnym po” 
głoskom, jakie ukazały się w pismach zagrani- 
cznych i doniosły o przesiedleniu się b cesarzo- 
wej Zyty doBudapesztu w zamiarze wprowadze- 
Ciąg dalszy na 4-tej stronie. 
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KONIEC BAJKI 


Nie chciał kryć zniecierpliwienia. — Czyż 
przypuszczasz, że zrobiłbym choć krok, gdybym 
wiedział, że mnie wzywają do kochanka mojej 
żony? 

— Ale... ale przecież już tu jesteś. 
ży ranny. Cóż uczynisz? i 

— Nic, Cóż ja? Nie czuję się zobowiąza- 
nym do usług. Ten człowiek mnie okradł. 

Madge chciała !coś odpowiedzieć, lecz prze- 
szkodziło stukanie do drzwi, 

— Nie wolno ! — huknął Linday. 

— Będziesz zapewne potrzebował asysty. 

— Nie wchodzić | Przynieść wiadro wody 
i postawić pode drzwiami! 

— Więc będziesz ?... 

— Będę się mył. 

Drgnęła pod ciosem brutalności i ścisnęła 
wargi. 

— Posłuchaj Grant, — powiedziała mocno. 
Powiem jego bratu. Znam typ Strangów. Jeśli 
ty zapomniałeś o przeszłości, zapomnę i ja. Je- 
śli nie weźmiesz się do ratowania chorego — zdro- 
wy cię zabije.. Zabije zresztąnawet Tom Daw, je- 
śli ja poproszę 

— Przypuszczałem, że znasz mnie zbyt do- 
brze żeby używać grożby — odpowiedział poważ- 
nie. — Niewiem z resztą, co moja śmierć pomo- 
że twemu Rexowi — warknął jeszcze. 

Wydała cichy jęk, zwarła usta z całych sił i 
próbowała ukryć przed nim drżenie, które nią 
owładnęło. Ale już zauważył. 

— To nie histerja, Grant — zawołała pos- 
piesznie i niespokojnie, nie przestając szczękać 
zębami. — Nigdy nie byłam histeryczką. Niewiem 
co to jest. Zaraz się opanuje. Poprostu, nie jes- 
tem sobą wtej chwili. Przedewszystkiem z gnie- 
wu na ciebie. Pozatem — ze strachu. Ja nie 
chcę stracić Rexa! Ja go kocham, Grant! To 
mój król, mój najmilszy! I siedziałam tu przy- 
nim tyle strasznych dni i nocy! Grant, ja pro- 
szę... ja tak proszę. 

Nerwy, poprostu — zauważył sucho. — 
Przestań. Możesz to opanować. Gdybyś była 
mężczyńą, poradziłbym ci papierosika. 

hwiejnie wróciła do krzesła. Siedząc, pa- 
trzała na męża i całym wysiłkiem próbowała się 
opanować. Z pozakomina odezwało się cykanie 
świerszcza. Za oknami poszczekiwały dwa psy. 
Pierś rannego wznosiła się i opadła pod futrza- 
nem nakryciem. Kobieta dostrzegła uśmiech, a 
raczej skurcz na wargach Lindaya. 

— Bardzo go kochasz? 

Pierś kobiety wezbrała wysoko w oddechu, 
oczy zajaśniały dumnem, nieustraszonem świa- 
tłem. Linday skinął głową na dowód, że odpo- 
wiedź otrzymał. 

— Pozwolisz, że zabiorę ci chwilkę czasu? 
— Przerwał i szukał najodpowiedniejszych słów. — 
Pamiętam, że czytałem niegdyś bajkę. Herbata 
Shaw'a, zdaje się. Chcę ci ją opowiedzieć. By- 
ła raz sobie kobieta, piękna i młoda; i był wspa- 
niały mężczyzna, miłośnik piękna i wędrówek. 
Niewiem o ile podobny do twego Rexa Stranga, 
ale przypuszczam, że typ ten sam. Tak. Otóż 


I oto le- 


ów mężczyzna, malarz, cygan i 
całował — o, bardzo słodko i dość długo — po- 
czem odjechał. Kobieta, kobieta czuła dla niego 
to co przypuszczałem, że czułaś dla mnie Ty 
— nad jeziorem genewskiem. Dziesięć lat płaka- 
ła, aż wypłakała całą piękność z lic. Niektóre 
kobiety żółkną, jak wiesz, kiedy troska struje ru- 
mieniec ich młodości. 

Stało się tak, że mężczyzna postradał wzrok. 
I oto po latach dziesięciu, prowadzony, jak dzie- 
cko za rękę, zastukał do drzwi dawnej miłości. 
Nie posiadał nic. Nie mógł malować. Kobieta 
była szczęśliwa, że ukochany nie widział jej twa- 
rzy. Pamiętaj, że uwielbiał piękno. Teraz po 
dawnemu trzymał ją w ramionach i wierzył w 
jej urodę. Pamięć przeszłości była w nim żywa. 
Nie przestawał mówić o jej pięknie i rozpaczać, 
że go nie widzi. 

Pewnego dnia powiedział jej o pięciu wiel- 
kich obrazach, które pragnąłby malować. Gdy- 
byż tylko odzyskać mógł wzrok! Napisałby z 
całym spokojem finis pod dziełem swego życia. 

oto — mniejsza jakiemi drogami — w ręku 
kobiety znajduje się cudowny płyn. W puszczo- 
ny do ślepych oczu, nasychmiast i niewątpliwie 
przywraca wzrok. 

Linday wzruszył ramionami. 

— Widzisz jej walkę? Mężczyzna, odzyska- 
wszy wzrok, mógłby stworzyć swoje wymarzone 
obrazy. Ale porzuciłby kochankę. Religją jego 
było piękno. Nie zniósłby widoku zrujnowanej, 
zgasłej urody. Kobieta walczyła ze sobą pięć 
dni. Wreszcie zapuściła lekarstwo do ślepych 
oczu. 

Linday przerwał i poszukał żony spojrze- 
niem. W czarnych brylantach oczu męskich, stała 
nieruchoma iskra. 

— Pytanie polega na tem, czy kochasz swe- 
go Rexa równie mocno? 

-— A jeśli tak? 

— Więc? 

— Więc tak. 

Możesz poświęcić siebie? Możesz wyrzec się 
jego? 

Powolne i ciężkie zabrzmiało „Tak“. 
wrócisz do mnie? 

— Tak, — tym razem już tylko szept. — 
Jeśli on zostanie uleczony, — wrócę. 

— Rozumiesz? Jezioro genewskie musi pow- 
tórzyć się poraz drugi. Będziesz znowu moją 
żoną. : 

Drgnęła, zwarła się w sobie, skuliła, zdawać 
się mogło, że upadnie. Nie. Spokojnym ruchem 
głowy wyraziła zgodę. 

— Doskonale. Linday wstał gwałtownie, pod- 
szedł do swego tobołka i zaczął odcinać rze- 
mienie. 

Będę potrzebował pomocy. Sprowadź tu je- 
go brata. Sprowadź tu wszystkich. Gotowanej 
wody — jaknajwięcej! Przyniosłem zapas banda- 
rzy, ale proszę mi dać wszelkie płótno jakie jest 
w domu. Słuchajcie, Daw, rozpalić mi ogień i 
zagotować mi wody ile tylko można! Teraz wy 
— zwrócił się do drugiego mężczyzny, — prze- 
nieście ten stół pod okno i wyszorujcie, jak się 
patrzy. Czyścić, skrobać, drapać, szorować, jak 
nie szorowaliście jeszcze niczego w życiu! Pan 
panie Strang, będzie pomagał mnie. Fartuchów 
naturalnie niema. Trudno obejdziemy się. 


wagabunda 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nia na tron syna Ottona, a to na żądanie mo- 
narchistów węgierskich. Hr. Hunyady przypu- 
szcza, żesensacyjne plotki puszczane w obieg o 
rodzinie b. cesarza, fabrykowane są przez kogoś 
z otoczenia b. cesarzowej i za specjalnie wyso- 
ką opłatą rozsyłane do prasy w formie wiado- 
mości autentycznych. Cesarz Karol w klauzuli 
testamentu oświadczył, że pragnie, aby najstarszy 
syn jego uczęszczał do gimnazjum powszechne- 
go, gdzie stykałby się z młodzieżą i zaprawiał 
się do demokratycznych zapatrywań życiowych. 
B. cesarzowa postanowiła zastosować się bez- 
względnie do woli zmarłego i po naradzie z hr. 
Hunyady pod czas jego ostatniego pobytu w Le- 
gueicito, odwiozła syna do zakładu OO.Benedykty- 
nów w Luksemburgu, znanego jako pierwszorzę- 
dny zakład wychowawczy. Cesarzowa tem chęt- 
niej usłuchała rady hr. Hunyady, że brat jej, ks. 
Feliks Parmy, mieszka stale w Luksemburgu i 
może rozciągnąć opiekę nad wychowaniem swe” 
go siostrzeńca. Nadto książę Parmy przyrzekł 
pomóc finnasową dopóki Otto nie ukończy 
studjów. 


DOZDOOZOOOOOEDOOOOOONOOOOOOON 
Grupa dzwonników 


Ilustracja nasza przedstawia grupę dzwonni- 
ków na ulicach Paryża, ze swym charakterys- 
tycznem oświetleniem nad głowami. 


DOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOONONOC 
Niezwykły wypadek przy telefonie. 


W Bratisławie urzędniczka biura pośredni- 
ctwa pracy została ciężko zraniona podczas ro- 
zmowy telefonicznej. Śledztwo wykazało, że te- 
lefonując, dotykała jedną ręką mosiężnych części 
słuchawki, drugą zaś trzymała na postumencie 
lampki elektrycznej. ten sposób spowodowa- 
ła spięcie prądu i porażonu została prądem o si- 


je 220 wolt. i 
Stulecie Berthelot'a. 


Uroczystym aktem w Sorbonie rozpoczął się 
obchód setnej rocznicy urodzin Marcelina Berthe- 
lot'a, jednego z najsławniejszych uczonych Fran- 
cji. Właściwy dzień urodzin przypada wpraw- 
dzie dopiero 29 pażdziernika, ale postanowiono 
początek obchodu przyspieszyć, żeby dać publi- 
czności możność zebrania funduszu na utworze- 
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nie „Domu Chemji*, którym komitet, pod patro- 
natem prezydenta republiki i faktycznem prze- 
wodnictwem p. Painleve, postanowił uczcić pa- 
mięć znakomitego syna kraju. 


Kaplica Sykstyńska w miebezpieczeństwie. 


Z Rzymu nadchodzi wiadomość, że w słyn- 
nej kaplicy Sykstyńskiej od strony koszar szwaj- 
carskiej gwardji papieskiej obsunął się filar, sku- 
tkiem czego zarysowała się silnie ściana po pra- 
wej stronie kaplicy. Wezwani architekci i tech- 
nicy budowlani podjęli niezwłocznie akcję rątun- 
kową, celem ochrony od zniszczenia tej bezcen- 
nej budowli, zawierającej arcydzieła sztuki nie- 
śmiertelny ch mistrzów. 


trrtttrrtortrrrteórortrrroOR it to + 


( JÓZEF MOTTA 


został obrany rok 1927 nowy prezydent 

związku republiki szwajcarskiej. 
DO.COCDOCOOOODOOOOOCOOCOOOOOO 
ZŁOTE MYŚLI 


Do młodego i najmłodszego pokolenla należeć 


bądzie przeobrażenie życia dzisiejszego, a pier- 
wszym do tego warunkiem będzie ofiara z przy- 
zwyczajeń, dowód odwagi cywilnej, porzucenie al- 
koholu i związanych z nim uciech! 
Dr. Z. Golińska. 
se 
Knajpa — to grób ludzi inteligentnych, któ- 
rzy w niej toną jak w zgniłych oparach unoszą 
cych się nad bagniskieim. 
G. Zapolska. 
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CODOOOOOOOOOOOOOOOOOOCCEDE CO 


KRZYKI I WYZWISKA 
NIC NIE POMOGĄ 


Jeżeli towarów nie będziemi spro 
wadzali z fabryk i warsztatów 
krajowych 


zejdziemi na nędzarzy! 


